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Kobiete, która przenosiła nieszczęście
„ B r v la n to w a  Lila ' n m ie r a  w  n ę d z y

S łyn n a  w a m p irz y ca  („w a m p i-  m a an i grosza , a g d y  um rze, to
s zo n " ja k  m óy i M a gd a len a  Sam o­
zw a n ie c ) g w ia zd a  A la s k i, doko­
n yw a  b u jn ego  żyw o ta  w  domu 
w a r ja tó w  w  S eu ttle , ja k o  stara, 
z ru jn o w a n a  i opu szczona  p rzez  
w szys tk ich  kob ieta .

P IĘ K N A  L I L I

W  roku 1899 tr a p e r z y  i poszu ­
k iw a cze  z ło ta  z a b ija l i  s ię  z m iło ­
śc i ku p iękn e j L i i i ,  k tó ra  s ze rzy ­
ła  sp u stoszen ie  i zam ęt w śród  
g ro & iych  w łó c zę g ó w . I le ż  to m ał­
żeń s tw  ro z le c ia ło  s ię  z j e j  w in y , 
ilu  d z ie ln ych , n ieu straszon ych  
m ężczyzi>  ze s z ło  na psy, bo ich  
w y trą c ił  z  ró w n o w a g i u w o d liw y  
uśm iech  m a low a n ych  ust z łe j L i ­
ii D z is ia j p o lie jd  napróżno szuka 
ch oćby  je d n e j ż y c z l iw e j osoby, 
k tó rab y  z ech c ia ła  o s łod z ić  os ta t­
n ie  c h w ile  w y n is zc zo n e j n e rw ow o  
ch o re j s ta ru szk i.

D iam on d  T o o th  L i i i  —  „ L i i i  z 
b ry la r to w ju n  zę o e m " n iem a ju ż  
p rz y ja c ió ł.  J edn i s p o c zy w a ją  w  
m og iła ch , pod  śn ieżn ym  całunem , 
na d a lek ie j p ó łn ocy , in n i za w ie ­
ru s zy li s ię  gd z ie ś  na krętjTch 
ś c ieżk a ch  p od b iegu n ow ych  k ra in .

G O R Ą C Z K A  Z Ł O T A

K t ó ż ’ n ie p am ięta  g en ja ln eg o  
f i lm u  C h ap lin a  „G o rą c zk a  Z ło ta " .  
L i i '  b y ła  pan ią  i k ró lo w ą  tak iego  
baru , ja k i f ig u r u je  w  *owym  f i l ­
m ie. Z aśn ieżen i, zz ięb n ię c i w ę ­
d ro w cy  t łu k li s ię  po w e rtep a ch  
leśn ych  m arząc  o c iep łe j, h a ła ś li­
w e j p rzys ta n i, r o zb rzm ie w a ją c e j 
dzikiemi. ok rzykam . i p ija cką  p io ­
senką, g d z ie  za  d rew n ian ym  sto­
łem  m izd rzy  s ię  do gośc i, i s trze ­
la  oczam i „s łod k a  L i i i " .  Z czasem  
L i i i  s ta ła  s ię  pan ią  ca łą  gęną. 
N ie jed en  poszu k iw a cz  z ło ta  s tra ­
c ił d la  n ie j ca łą  fo r tu n ę . 7a je ­
den tan iec  z L i i i  lekkom yśln i 
g o ld ig g e r z y  o s y p yw a li j ą  złotym  
p lask iem . Z aw sze  ją  jed n ak  c ią ­
gn ę ło  do szynków , g d z ie  dn iem  i 
nocą sz ła  zab aw a  „n a  c a łe g o ", 
ty le  że  co raz  p ięk n ie js ze  m ia ła  
tia sob ie s tro je  i co raz w ię c e j b ry ­
lan tów , na b ia łe j szy i i d e lik a t­
nych rączkach . S ześćd z ies ięc iu  
m ężczyzn  pon ios ło  śm ie rć  pod ­
czas zb ro jn y ch  starć , k tó rych  po­
w odem  b y ła  L i i i .  P ię c iu  p oszu k i­
w a c zy  z ło ta  p op e łn iło  sam ob ó j­
s tw o, bo n ie  ch c ia ła  p rz y ją ć  ich  
ośw iadczyn .

L i i i  n ie  p rzęd ła  an i n ie  s ia ła , a 
m :mo to  u c iu ła ła  m iljo n o w y  ka ­
p ita ł, k tó ry  jed n a k  szybko roz­
trw on iła . Z a ch o w yw a ła  s ię  ja k  
typ ow a  p a rw en ju szk a  —  kaza ła  
sob ie p lom b ow ać  zęby  b ry la n ta ­
m i i z ło c ić  p azn ok c ie  .D zis ia j n ie

n ie  bęu z.e  zaco j e j  pochow ać. 
Jednem  w sp om n ien iem  po n ie j 
b ędą  ow e  hotele, i re s ta u ra c je  na 
A la s c e , n oszące  j e j  im ię .

Zan im  lu d z i o g a rn ę ła  g o rą c z ­
ka złota , m łodziu tka  L i i i  była  kel­
nerką w  San F ra n c isco . I  ona je ­
dnak da ła  s ię  skusić z ło tu  i p rz y ­
łą c zy ła  s ię  do g rom ad y  p ie lg r z y ­
m ów  p łyn ą cych  ża g lo w cem  na 
d a leką  P ó łn o c  po z ło te  runo.

D Ż E K  Z Y U K O N U

Jednym  z j e j  k och an ków  zosta ł 
s łyn n y  trap p er , „D że k  z Y u k on u “ , 
w ła ś c ic ie l k op a ln i z ło ta , aw a n tu r­
n ik  ś c iga n y  p rzez  p o lic ję ,  n a jlep ­
szy  s trze lec  i n a jD oga tszy  osad­
n ik  ta m te js zy  P o  dziś  d z ień  krą-*

żą p iosen k i o sza lonym  D żeku „co  
pra ł k oszu lę  w  z ło te j w o d z ie  
K lon d y ita ".

D żek  pozn a ł L i i i  w  szynku, z 
m ie js ca  z a s tr z e lił  j e j  „ fa ty g a n -  
ta “ , poczem  u ciek ł razem  z n ią  
do le śn e j k ry jó w k i. N a w e t  posta­
n o w ił s ię  z  n ią  ożen ić , w ię c  zbu­
dow a ł p iękn y, d rew n ia n y  dw ór, 
u s ta tkow a ł s ię  i p rzes ta ł pić- 
G dy jed n ak że  w ró c ił  do ukocha­
nej d o w ied z ia ł się, że uc iek ła  z in 
nym  do F o r tu  Y u kon . N ie  da ł za 
w ygra n ą . W y tr o p ił  u c ieK in ierów , 
z a s tr z e lił  r y w a la  a p o w ró c iw s zy  
do C irc le  C ity  p o d p a lił dom  L ii i .  
P o ż a r  o m ało  n ie  s tra c ił c a łe j o- 
sady Z em sta  n ie  da ła  mu sa ty ­
s fa k c ji.  Po w ie lu  la ta ch  ra z  je s z ­

cze da ł się w e  znak i n ie w ie rn e j 
L i i i .  P i z e z  p ośred n ików  zap rop o ­
n ow a ł je j  kupno baruzo k osztow ­
nych „ te r e n ó w " .  L i i i  zach w ycon a  
p ersp ek tyw ą  p os iad an ia  „n a jc ie ­
k aw sze j k op a ln i z ło ta , na św ie ­
c ie "  u top iła  w  m e j c a ły  3w ój m a­
ją tek . P ó ź n ie j s ię  okazało , że  „z ło  
to d a jn e  te r e n y "  n ie  za w ie ra ły  ani 
je d n e j u n c ji z ło ta .

D la  L i i i  w yD iia  „c za rn a  g o d z i­
n a ". K tó ż  jed n ak  m óg ł p rz ew i­
dzieć , że  „k ró lo w a  A la s k i"  doko­
na życ ia  w  dom u w a r ja tó w  jak o  
nędzarka , k tó re j m ętn e  b red zen ie  
o b ry lan tach , z łoc ie  i m iłosnych  
p rzygod a ch  w y w o łu je  iron ic zn e  
kom en tarze s zp ita ln ych  p ie lę g n ia  
rzy .

•  • •Go k r a j ,  So o b y c z a j <
1  ^ I k o m u
daje się „na piwo” w  różnych krajach?

w ią zu je . Z a rów n o  w  P a ry żu , jak  chodzi o n ap iw ek , za lic za ją  sięL a to  je s t  ok resem  w y ja zd ó w , 
pod róży , w a k a cy j K to  p od różu je , 
p rzeb yw a  w  obcem  m ;eście , w  ob ­
cym  k ra ju , tem u nasu w a s ię co- 
dzień  om al k w es tja  n a p iw k ó w : ile  
i Kom u? O to p y tan ie , k tó re  w ca le  
n ie  w y d a je  s ię  b yć  b łahem  d la  
każdego , komu w yp a d n ie  spęd zić  
k ilk a  ty 'godn i w  jak lem ś u zd row i­
sku, czy  le tn isku , za w a d z ić  o to 
lub inn e mia.sto, p rzen ocow ać  w  
hote lu , ja d a ć  wy res ta u ra c ja ch  
etc. etc.

Co k ra j to  ob y c za j —  m ów i 
p rzys łow ie . G dy m ow a  o n a p iw ­
kach, p rz y s ło w ie  to je s t  popi ostu 
n ieocen ion ą  w skazów ką . In a c ze j i 
inn e d a je  s ię  n a p iw k i n. p. w e 
F ra n c ji,  n iż  w  N iem czech , je s zc ze  
in a cze j wyTg lą d a  to w  S zw a jc a r ji,  
a zu pe łn ie  in a cze j np. p rzedsta ­
w ia  s ię  w  A u s tr ji  i w  k ra ja ch  po 
łu dn iow ych .

Że n ie  je s t  to  k w es tja  b łaha, 
za św ia d czy ć  m oże każdy, komu w  
zw iązku  z n ie zn a jom ośc ią  ob ycza ­
jó w  i zw y c za jó w  danego k ra ju , 
zd a rzy ło  s ię  p op e łn ić  zasadn icze  
b łędy  w  rozd aw an iu  nap iw ków . 
W  P a ry żu  np.- n iem a m ow y  o tein, 
żeby  n ie  dać nap iw ku  s zo fe ro w i 
taksów ki, co u nas zn ów  n ie  obo-

i B e r lin ie  m ożn a s ię  n a ra z ić  na 
os trą  i d o tk liw ą  ad m on ic ję  szo­
fe ra , g d y  s ię  zapom n i o  napiw ku . 
T o  sam o w W ied n iu . N a to m ia s t 
w  S z tok h o lm ie  lub w  O slo  n ap i­
w ek tego  rod za ju  n ie  je s t  p rz y ­

jęty.
W  res ta u ra c ja ch  i k a w ia rn ia ch  

parysk ich  i b e r liń sk ich  n a p iw k i 
ob o w ią zu ją . W  W ie d n iu  i w  ca­
łe j A u s tr j i  n a p iw k i is tn ie ją  w  
lic zb ie  m n o g ie j : w  re s ta u ra c ji
zg ła s za ją  s ię  po n ie  z  re gu ły  
tr z y  oso by : d w a j k e ln e rz y  i p i- 
kolak. W  n iek tó rych  k ra ja ch  
zn ies ion o  n a p iw k i i —  ja k  u nas 
— zas tą p ion o  j e  p rocen tow ym  
dodatk iem  do rachunku  w  res ta ­
uracjach , ho te lach .

K w e s t ja  „ i l e "  dać n ie  je s t  ła ­
tw a  do* ro zw ią za n ia . Tu  n iem a 
sta łych  regu ł, naogó l należy7 da­
w ać  w m iarę , an i zadużo, an i za- 
m ało. W ysok ość  n ap iw ku  norm u­
ją  ceny, k tóre  o b o w ią zu ją  w da­
nym  zak ładzie , w  hote lu , p en s jo ­
nacie, res ta u ra c ji, f r y z je r n i  etc. 
etc.

P rz e d  w o jn ą  n orm y nap iw ków  
b y ły  n a ogó ł w szęd z ie  w yższe , n iż 
te raz. C hoć i d z is ia j - je s zcze  
is tn ie ją  le g en d y  p ra w ie  na te ­
m at n ap iw ków , u d z ie lan ych  p rzez 
nababów  in d y jsk ich , m ah ara ­
dżów . O n i to -za s tą p ili n ie is tn ie ją ­
cych  ju ż  a le gen d a rn ych  m agn a­
tów  rosy jsk ich , k tó rzy  rzu ca li 
setkam i i ty s ią ca m i w  p rzys tęp ie  
dobrego  humoru.

D o bardzo  oszczędn ych  i l ic z ą ­
cych  s ię  z każdym  groszem , gdy

A n g lic y .  A m eryk a n ie , k tó rzy  w  
ok res ie  p ro s p e r ity  c ie s z y li s ię  w  
E u rop ie  o p in ja  „d o b rycn  g o ś c i" ,  
s tra c ili te ra z  dużo w  op in ji p or— 
tje ró w , k e ln erów , s zo fe ró w  —  l i ­
czą  s ię  już z g roszem  i n ie  pop i­
su ją  s ię  h o jn ośc ią .

M . K .

T o o w o
R O ZR YW K A  SPO C ZĄTKU  —  PO 

TE M  SPORT

Tenis, kcóry jest dzisiaj ledną z naj 
bardziej rozpowszechnionych giei spor­
towych, byi dawniej rozrywką towa­
rzyską, mało zresztą rozpowszechnio­
ną. W  tenisa grano w  pewnych tylko 
wyższych sferach towarzyska h.

Ojcem tenisa byi major Wingfielć. ‘ mj’ 
W łaściwe jednak formy nada1 teniso­
wi i uiożył reguły tej gry sir Thomas 
Gem. jemu to zawdzięczamy tenis ta­
ki, jaki teraz istnieje i jest praktyko­
wany na kortach całego świata. W y  
naleziony w  Anglji, przyjął się nie tam, 
le. z w Irlandji, skąd też w  latach 60- 
tycn, 70-tych i 80-tych rekrutowali się 
mictrze rakiety. Później dopiero za­
trium fował tenis w  samej A n g lji, 
otamtąd zaś zaczął się jego  zwycię­
ski pochód przez cały świat.

R YB Y  MEl DUJĄ SIĘ R YB A K O W I
\V Ameryce wynaleziono aparat, któ­

ry umożliwia łowienie ryb ra wędkę 
nawet w  nocy, pociemku. W  pływaku 
umieszczona jest maleńka bateryjka e- 
lektryczna połączona nrzewodnikiem z 
maleńką żarówką umieszczoną na ki­
ju wędki.

Jeśli ryba złapie się na przynętę, po­
ciąga sznurek, baterja działa i natych­
miast zapala s ę żarówka. Migotanie 
żarówki jest znakiem dla rybaica, że 
na wędkę złapała się rybka.

ku d idany został sok pomarańczowy. 
Na drugu sn ndan.e dla dzieci nacia.e 
.-ię doskam e chleb z don: e-zka m ecz- 
nei czekolady . Ponadto w  ląboratorjum 
doświadczalnem w Minnea,polis wypro­
dukowano i rozesłano Po próbnej 
sorzedaży chleb z bananami, z seient 
kminKOwym, z masłem orzechc./em, z 
morelami, z ananasami lub ze śliwka-

CHLEB O W O C O W Y W  AM ERYCE

Przy wielkim miy.. e parowym w  
Minneapolis (U S A j założona zostalai 
stacja doświadczalna, w  której czynio­
ne są próby nad wyprodukowaniem 
nowych gatunków Chleba z rozma te- 
mi domieszkami, zrńeniającemi jego 
c otychczasowy smak i zapach. Do­
świadczenia te pozostają w  związku 
z propagandą spożywania soków o- 
wocowych we wszelkich postaciach, 
prowadzoną p ize : siery lekarskie.

Tak w:ęc wytwórcy amerykańscy 
proponują spożywanie ra pierwsze 
śmaaaińe chleba. przy którego w ypie-*

NAJM NIEJSZA M  \S ZYN A  R O T A  
C YJN A

W  Hamburgu skonstruowano liii* 
pticich rozmiarów maszynę rotacyjną, 
której długość wynosi 9 Ocm., sze­
rokość 2g cm., wysokość 50 cm. M a­
szynę porusza motor o sile 024 ki­
lowata. Maszyna ta nie jest tylko za- 
bawKą, drukuje ona gazetę u wymia­
rze 7. 5x12 cm. Na godzinę bije 5-030 
egzeplarzy, które wychodzą już zło­
żone. jest to jedyna w  swoim rodza­
ju precyzyjna maszynka, która w e 
wszystkich swoich szczegółach w zo­
rowana jest ściśle na prawdziwej, 
wielkiej maszynie rotacyjnej.

HUMOR
N A S Z E  D Z IE C I

—  J eże li p o życzę  tw efłiu  o jcu  
d w ieśc ie  koron  pod w aru n k iem , 
że będz ie  m i sp ła ca ł d łu g  po 40 
koron  m ies ięczn ie , to  i le  b ęd z ie  
m i je s zc ze  w in ien  po tr ze ch  m ie ­
s iącach  ?

—  D w ie ś c ie  koron , p an ie  pso* 
rze.

—  N ic  p od ob n ego !

—  A le  tak, p an ie  p sorze , j‘ a 
znam  m o jego  o jca .

(J u g e n a )

O g i e ń  o l i m p i j s k i

za p a la ją  d z iew c zę ta  g re ck ie  n a  ru in ach  p ra s ta re j o lim p ijs k ie j św i ą tyn i. O g ień  ten  p rzen ie s ie  sp e  
c ja ln a  s z ta fe ta  b ie ga c zy  do B er lin a , na d zień  o tw a rc ia  n o w o c ze s n e j o lim p ja d y .

E 1 Y K  K A E S T N E P . 5)

„ZĄBKOM MINIATURA
T ło m a czy ia  M a gd a len a  Sam ,jzw a n ie e »

—  Z aczyn am  i ja  być  c iek a w  —  rzek ł K u le . —  Cóż s ię tak iego  
W y d a rzy ło ?  C zy  m am y znów  w o jn ę 1’

—  N ie  —  od p a rł Storm . —  W a rto ś c io w e  p rzed m io ty  zosta ły  
sk radzione. Szkodę o b lic za ją  na m iljo n  koron  duńskich.

—  A h a  — od p arł K u ic . —  W  tak im  ra z ie  m ogę spoko jn ie  nap isać  
m o ją  k artk ę. —  U śc isn ą ł p rz y ja ź n ie  d łoń  pana S trom a i odszedł.

M ały7 pan sp o jr za ł na n iego  og łu p ia łym  w zrok iem . P oczem  w y ­
szed ł z ha llu  i u s iad ł obok pana F il ip a  A c h t la , k tó ry  też  c zy ta ł 
o s ta tn ie  w iad om ośc i. O d czy ta w szy  p ie rw s zą  s tron ę dok ładn ie , w e s t­
ch n ą ł i r zek ł: —  Co się  te ż  na św iec ie  n ie  d z 'e je !

—  N a  ś lad  z łoczyń ców  dotych czas  n ie  n a tra fio n o  —  rzek ł pan 
S torm . —  M ie jm y  jedn ak  n a dz ie ję , że w k ró tc e  zostaną p rzych w ycen i.

—  P ó k i w ię c e j n ie  zd o ła ją  ukraść.
—  W ła śn ie .
U śm iech n ę li s ię  oba j i za m ilk li na chw ile . —  A  co s łych ać z ty- 

łb lc z y k ie m ?  —  zapyta ł n a g le  pan A c h te l.
S torm  p okaza ł to w a rzys zo w i w zrok iem  o b f ite  ty ły  O skara  K u lca , 

za ję te g o  p isan iem  k a rtk i p ocztow e j. —  Speczątku  m yśla łem , że to 
g łu p ie c  —  rzek ł. —  A le  tego  ju ż  t e y iz  nie m yś lę . T a k  g łu p im  n ie 
m ożn a chyba być. M ask u je  się. U w a żam  jedn ak , że reb i to  n ie ­
zg rabn ie , zan ad to  w id oczn ie .

—  N ie z ła  ta k ty k a ! A  co m ów i o tem  s z e f?  —■
—  P o w ied z ia ł, że m am  p ó jść  za nim T o b ie  zaś p rz y ś lę  K arsten a  

—  W sk aza ł g ło w ą  O skara  K u lca . —  W yo b ra ź  sobie, że on się m nie 
p yta ł, co w yczy ta łem  w  g a z e c ie ?  —  O p ow ied z ia łem  mu o k ra dz ieży , 
a on  na to n a js p o k o jn ie j:  —  „ T o  ja  pó jd ę  te ra z  n ap isać  k a r tk ę " . —  
N ies ły ch a n e , co?  —

—  N ieb e zp ie c zn y  w u ja szek  —  odparł F i l ip  A c h te l. —  T a c y  b ez­
bronn i są n ie ra z  n a jgo rs i.

O skar K u le  odsunął zap isan ą  kartkę, w ło ż y ł o łó w ek  spow ro- 
tem  do notesu  i od e tch n ą ł z u lgą . P oczem  zw ró c ił s ię  do sw o je j 
p rzyg o d n e j zn a jom e j. C zyby  s ię pan i n ie  p od p isa ła ?  —  pop ros ił. —  
M o ja  E m ilk a  b ęd z ie  za ra z  o  pan ią  zazdrosna, a to  m nie tak b aw i.

P an ien ka  nap isa ła  k ilk a  s łów  i położy ła  ka rtk ę  sp ow rotem  na sto­
le  W z ią ł  kartkę  do ręk i i p rz ec zy ta ł to co nap isa ła .

—  S erdeczn e  dzięk i —  rzek ł. —  B ard zo  pan i d z ięku ję  panno 
Sm utny.

—  P ro s zę  bardzo .

—  P a n i p ow in n a  ja k n a jp rę d ze j w y jś ć  za m ąż —  rzek ł po ch w ili 
zas ta n ow ien ia .

—  D la c ze g ó ż  to ?

—  Bo pan i tak sm utnie się n a zyw a . Zna lem  jed n ego  gośc ia , k tó ­
r y  n a źyw a ł s ię  C ierp . T o  by ł n a p raw d ę  jed en  z n a jn ie s zc zęś liw  
szych  lu dzi, ja k ich  w  życ iu  spotkałem .

—  D la tego .że  tak  się  n a zyw a ł?

—  P e w n ie ! T em u  to n a w et n ie  pom og ła  żen iaczka .

—  P ra w d op od ob n ie  d la tego , że i po ś lub ie  n a zyw a ł s ię  d a le j tak  
samo —  za u w a ży ła  d ow c ip n ie . —  A le  w id z i pan to je s zc ze  n ie  je s t  
pow ód, ażebym  m ia ła  w ych od z ić  za m ąż za p ie rw s zeg o  lep szego , d la ­
tego , że  się b ęd z ie  n a zyw a ł: „W e s o łe k " ,  a lbo „ L u s t ig " .

S tary  m asarz p ok iw a ł s iw ą g łow ą .

—  P o za tem  n ie  b yw am  tak  sm utną, jak b y  na to m oje  nazw isko 
w sk azyw a ło .

—  A  jed n a k  —  od p a rł .—  Jednak pan i n ie  je s t  w e s o ła ! S zc zeg ó l­
n e j  od ch w ili, k ied y  za ła tw iłem  tę sp raw ę  z kartką . D la c ze g o ?  N ie -  
w iem , a le  tak  jes t. P rzy7 nasadzie  nosa w y tw o rz y ła  j e j  się poprzecz 
na zm arszczka

—  R ze c zyw iśc ie  tak  jes t, pan ie  K u le .

—  C zy  pan i m a ja k ie ś  zm a rtw ien ie?

—  N ie  —  odparła . —  A le  b o ję  się. U d e rz y ła  pa lcem  w  ro z ło żon ą  
na s to le  ga ze tę . —  W  tem  p iśm ie  w y c zy ta ła m  w iad o m o ść  Jctóra m n ie 
n ie zm ie rn ie  p rze ra z iła .

— P rz e c ie ż  n ie  w iadom ość  o ty ch  u k radzion ych  g ra ta c h  w a r to śc i 
m iijo n a ?

—  W ła śn ie , że  tak.
O b e jrza ła  s ię  w oko ło  o s trożn ie . P oczem  w zru s zy ła  ram ionam i.

—  T u ta j nie m ogę  panu te g o  o p o w ied z ieć  -  od p arła .

W  tym  sam ym  m om en cie  p rzeszed ł obok  n ich  ja k iś  m ło d y  c z ło ­
w iek . B y ł smukły7, w ysok i i w y g lą d a ł na to, ja k g d y b y  m ia ł w ie le  w o l­
nego czasu. S k ie ro w a ł krok i w  s tron ę h o te lo w eg o  w e jś c ia . Z a tr z y ­
m ał s ię  p rzed  s to ją cym  na schodach  p o r t je rem , p r z y ło ż y ł  p a lce  do 
b rzegu  kapelu sza  i z a p y ta ł:

—  C zy  w  tymi h o te lu  m ieszka  panna Sm utny z B e r lin a ?

—  A  jak że  —  od p a rł p o r t je r .— S ied z i w ła śn ie  na ta ra s ie  koło  
balustrady*! Obole te g o  g ru b ego  tu rys ty .

— T o  się św ie tn ie  sk łada —  za u w a ży ł sm ukły | m łod z ien iec .
—  D zięk u ję  panu.

P r z y ło ż y ł  zn ów  p a lce  do b rzegu  k ape lu sza  i za w ró c ił.  P o r t je t  
sk łon ił s ię  i w y jr z a ł  za nim .

M ło d z ien ie c  poszed ł w  s tron ę  b a lu s trad y . N ie  za trzy m a ł s ię  je d ­
nak p rzy  sto liku , p rz y  k tórym  s ied z ia ła  panna Sm utn y N a w e t  n ie  
p r z y jr z a ł  s ię  o w e j osobie, o k tó rą  s ię  p op rzedn io  in fo rm o w a ł. P r z e ­
szed ł koło n ie j n a jo b o ję tn ie j w  św iec ie , w y s zed ł na u lic ę  i zn ik ł 
w  tłu m ie,

P o r t je r  z rob ił o k rą g łe  oczy . I  m im o, że jako  fa c h o w y  p o r t ie r  r o  
zu m ia ł n ie jed n o  —  tego  n ie  m óg ł sob ie w y tłu m aczyć .

—  C zy  m óg łby  pan m i oddać jed n ą  w ie lk ą  p rz y s łu g ę?  —  zap y ta ła  
panna Sm utny.

— • K lie n tc e  m o jego  O tton a  n ie  p o tra f ię  n ic zego  od m ów ić  — rzek ł 
m is trz  m asarsk i, O skar K u le . —  O czy w iś c ie  za  w y ją tk ie m  m ordu  
i grab ieży7,
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